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    Rozdział 1
W pokoju panował ciepły, różowawy półmrok. Ciemny wyświetlacz wyłączonego budzika nie wskazywał żadnej godziny, a opuszczone rolety w kolorze jasny buraczek wciąż intymnie osłaniały okno małżeńskiej sypialni państwa Brunik. Jednolitość przyjemnej barwy zakłócał tylko cienki promyk porannego światła, który zaczynał się w wąskiej szczelinie między roletą a framugą okienną, natomiast kończył dokładnie na lewej powiece pani Brunik. Lewa, jak i wkrótce prawa powieka gwałtownie drgnęły, po czym zostały osłonięte dłonią. Bezceremonialnie wyrwana ze snu kobieta przesunęła głowę odrobinę w bok, zamykając ponownie oczy w nadziei na kontynuację wczesnoporannego błogostanu. Nadzieja jednak spełzła na niczym, ponieważ poranna błogość zdecydowanie odpłynęła w niebyt.
Michalina Brunik, nie widząc większego sensu dalszego przebywania w pościeli, postanowiła ją opuścić. Usiadła na łóżku i poszukała stopami kapci. Spojrzała z odrobiną zazdrości na wciąż śpiącego męża, po czym podciągnęła kołdrę, z czułością okrywając jego odsłonięte plecy. Delikatność gestu okazała się jednak niewystarczająca, ponieważ mąż poderwał się nieoczekiwanie, spoglądając mgliście na żonę. 
– Już, już, kochanie, już wstaję – wymamrotał. – Zaraz obudzę dzieci. Leż sobie, nie wstawaj!
– Kotuś, dziś niedziela, daj spokój chłopcom, śpij. – Michalina ponownie przykryła męża. 
– Niedziela? Skoro niedziela, to może faktycznie dam spokój – zamruczał „kotuś”, ziewając rozkosznie i podtykając pod głowę pozbawiony wszystkich rogów, zmięty jasiek. 
Po sekundzie jednak uniósł się na łokciu i znacznie przytomniej przyjrzał się siedzącej na brzegu łóżka połowicy.
– Skoro niedziela, to właściwie dokąd ty się wybierasz? Co się dzieje? Coś nie tak?
– Wszystko tak, po prostu chcę już wstać, zwyczajnie i bez podtekstów. Należałam się w ostatnim czasie zdecydowanie wystarczająco, więc mam prawo mieć dość – stwierdziła żona z przekąsem, sięgając po szlafrok i narzucając go na ramiona. – Idę sobie na kawkę. Śpij.
– Na pewno wszystko dobrze? – Mąż zmarszczył czoło, przyglądając się jej podejrzliwie.
– Na pewno – rzuciła z ledwie wyczuwalnym cieniem irytacji w głosie, wychodząc już z pokoju. 
Kilka kroków dalej poczuła nagłe szarpnięcie.
– Szlag – syknęła cicho, jednak nie na tyle, by nie dotarło to do znajdujących się za drzwiami sypialni czujnych mimo drzemki, mężowych uszu.
– Co? – Reakcja była jak zwykle natychmiastowa.
– Nic – odparła otwierając ponownie drzwi i uwalniając przycięty w nich pasek od szlafroka. – Sorry, już znikam!
– Babo, wykończysz mnie niebawem, zobaczysz! – Usłyszała jeszcze na odchodnym. – Nerwowo wykończysz!
W kuchni słońce rozpanoszyło się już bez najmniejszych przeszkód, wprowadzając typową, wczesnoniedzielną leniwość i klimat, bardzo przyjemny również dzięki panującej w domu ciszy. Michalina otworzyła jedną z górnych szafek. Z lekkim wysiłkiem stanęła na palcach, sięgnęła po kawę rozpuszczalną i skrzywiła się. Niechętnie odstawiła słoik. Popatrzyła z pewną odrazą na stojące obok pudełko anatola – nigdy nie przepadała za kawą zbożową. Wyjęła jedną saszetkę i wrzuciła do kubka. Wysunęła szufladę wypełnioną lekami. Z szeleszczących listków wydłubała cztery drażetki i położyła na talerzyku.
– Żebym znów nie zapomniała – mruknęła do siebie, wyciągając karton mleka z lodówki. 
Zalana wrzątkiem zbożówka pachniała nie najgorzej, jednak Michalina zdecydowanie oddałaby wszystkie anatole świata za dwa łyki prawdziwej, aromatycznej kawy. Niestety, teraz musiał jej wystarczyć ten zabielony mlekiem substytut. 
– Na razie żadnej kawy. – Doktor Oleszko był nieugięty, mierząc jej ciśnienie podczas ostatniej wizyty. – Nawet niewielki skok jest u pani absolutnie niewskazany. 
Kawowe rozterki Michaliny zostały nieoczekiwanie przerwane, ponieważ w drzwiach kuchni ukazał się mąż.
– Przyszedłem jednak sprawdzić, czy naprawdę wszystko w porządku. Na sto procent dobrze się czujesz? – spytał, starając się dyskretnie zajrzeć do jej kubka z kawą. 
– Proszę, możesz nawet sobie spróbować. Zbożowa jak nic, żadna rozpuszczałka! – Podsunęła mu kubek pod nos. – Prochy też przygotowane do wzięcia. Jeśli inwigilacja skończona, możesz uprzejmie spadać. Mam urzędowe prawo do odrobiny samotności! – Wydęła nadąsane usta.
– Wcale cię nie sprawdzam… – Wiktor spłoszył się nieznacznie, próbując ukryć zawstydzenie. – Nie irytuj się, kochanie, bo nerwy urodzie szkodzą.
– Idź sobie, podlecu ty, bo moje nerwy zaraz zaszkodzą tobie – warknęła groźnie, udając obrażoną. – Będę pracować. Najchętniej w samotności, jeśli łaskawie pozwolisz! 
Michalina demonstracyjnie rozsiadła się w przepastnym fotelu z wysokim oparciem, ustawionym w kuchni specjalnie dla niej. Nogi położyła na dosuniętej do niego wielkiej pufie i przyciągnęła ruchomy stolik z laptopem. 
– No dobra, skoro chcesz być sama, nie ma sprawy – odparł potulnie mąż, przyglądając się jej poczynaniom. 
Z wyraźnym trudem opanował chęć wsunięcia pod kark Michaliny leżącego obok zagłówka z gryczanej łuski i narzucenia na jej stopy koca. Zbyt dobrze wiedział, jaka może być reakcja na te niewinne gesty, a Michalina zbyt dobrze go znała, żeby tej nieudolnie maskowanej troski nie dostrzec. Jak zwykle jednak postanowiła udać, że nie widzi.
– Idź dokończ spanie, bo jesteś niemożliwy – powiedziała tylko, zdmuchując z dłoni odciśniętego w niej całusa.
Odzyskawszy wreszcie upragnioną samotność, położyła palce na klawiaturze komputera. Jej wzrok jednak zamiast na monitorze, nadal spoczywał na zamkniętych drzwiach, za którymi przed chwilą zniknął jej małżonek. Poszedł, jednak było więcej niż pewne, że najdalej za pół godziny i tak wróci. Jak zwykle… 
Nadopiekuńczość męża, która powinna być i chyba na początku była czymś przyjemnym, powoli zaczynała ją nużyć, a nawet w jakiś sposób irytować. Wiedziała, że wszelkie jej przejawy, zwykle obracane w żart, w rzeczywistości wcale żartem nie były. Wiktor jak zwykle się z nią droczył, ale ona doskonale wyczuwała w każdej reakcji męża na najmniejszy nawet grymas jej twarzy, jak silny i autentyczny jest jego strach o nią. Nawet kiedy się śmiał, jego oczy były poważne, a spojrzenie nieustannie czujne.
Mimo, że od tamtych wydarzeń minęło sporo czasu, nie zapomniał. Podobnie zresztą jak ona, chociaż wciąż ze wszystkich sił starała się nie pamiętać. Nadal nie umiała żyć normalnie, choć bardzo tego pragnęła. Nie tyle dla siebie, co dla dzieci. Okropnie ją męczyło i niezmiennie wkurzało to ciągłe cackanie się ze sobą. Zdawała sobie sprawę, że nie można inaczej, chociaż było jej z tym coraz trudniej. Tęskniła za dawną, codzienną zwyczajnością. Bez wiecznego zdawania się na łaskę i pomoc innych. Wiedziała jednak, że cena za odzyskanie niezależności mogłaby być zbyt wysoka. 
To, co się stało tamtego dnia, zbyt dużo zmieniło w życiu ich wszystkich, a jeszcze więcej zmieniło w nich samych. Już wtedy, kiedy obudziła się w szpitalnym łóżku i usłyszała, że wszystko będzie dobrze, wiedziała na pewno, że nic dobrze nie będzie. Nawet nie próbowała myśleć inaczej. Wszystko, co działo się wokół niej, zdecydowanie przeczyło temu, co próbowali jej wmówić lekarze. Nie było dobrze. Było źle, było koszmarnie, z każdym dniem coraz gorzej. Potworny ból i lęk w każdym spojrzeniu męża, chaos w jej myślach, chaos wszędzie… 
Nie chciała, nie lubiła do tego wracać, niestety wspomnienia wciąż nachalnie pchały się do jej głowy. Postanowiła znów spróbować je odgonić i rzeczywiście trochę popracować. 
Szefostwo „Życia Codziennego”, które bardzo przejęło się stanem jej zdrowia, pozwoliło zamiast pójścia na tradycyjne zwolnienie – wciąż nie wiadomo, na jak długo – na pracę w domu i dostarczanie gotowych artykułów drogą elektroniczną. Mimo ich nalegań Michalina stanowczo nie zgodziła się na specjalne traktowanie, żeby zachować jako taką motywację do pracy. Potrzebowała wiszących nad głową terminów, by nie zgnuśnieć w bezczynności i nie popaść w zupełny marazm. Uspokoiła też zatroskaną i niechętną temu układowi naczelną, ostatecznie obiecując, że w sytuacjach absolutnie kryzysowych będzie sobie robić przerwy. Na szczęście jak dotąd nie były one potrzebne. Mimo zdarzającego się czasem fizycznego dyskomfortu pisało jej się na ogół lepiej niż kiedykolwiek.
Włączyła laptopa i jak zwykle najpierw zajrzała do skrzynki. Wśród kilku służbowych maili dostrzegła jeden nie z redakcji. Zmarszczyła czoło i po chwili wahania kliknęła. Do krótkiej wiadomości było dołączonych kilkanaście zdjęć z uśmiechniętą, opaloną kobietą na większości z nich. Przejrzała je pobieżnie i zrzuciła na pulpit. Mimo że postanowiła fakt zignorować, Michalina zamiast otworzyć plik z rozpoczętym artykułem, zastygła, wpatrując się w nadal otwartego maila. „Dlaczego ona wszystkie te wiadomości wciąż uparcie wysyła do mnie? – stara myśl po raz kolejny zaprzątnęła jej głowę. – Nawet te w większości przeznaczone dla Wiktora zawzięcie upycha w mojej skrzynce. Co chce przez to osiągnąć?”
Michalina głowiła się nad tym już po raz nie wiadomo który. Raczej nie czuła się zazdrosna, jednak coraz bardziej drażniły ją te maile. Nie mówiła o tym mężowi. Nie potrafiła nawet samej sobie racjonalnie wytłumaczyć, dlaczego tak się dzieje, więc tym bardziej nie będzie umiała wyjaśnić tego jemu. 
Szuranie kapci w przedpokoju przerwało jej rozmyślania i uzmysłowiło, że z porannego popracowania już niestety nici. Właśnie wylogowywała się z poczty, kiedy w progu kuchni stanęło jej młodsze dziecko. Wymiętolona piżama w dinozaury nie była jeszcze zapaćkana pastą, co stanowiło niezbity dowód na to, że musiał wstać tuż przed momentem. Ciepła flanela nadał pachniała dziecięcym snem, kiedy przytulił się na chwilę do policzka mamy.
– Co tam, mamuś? – Jasiek usadowił się ostrożnie na pufie, delikatnie przesuwając jej stopy. – A Misiek to jeszcze śpi, wiesz?
– Też mógłbyś sobie dziś pospać, motylku, nie ma jeszcze dziewiątej. W tygodniu nie można wywlec cię z łóżka. Nie chcesz wykorzystać okazji, że dziś nie ma szkoły, i powylegiwać się trochę dłużej?
– No co ty, mama! Szkoda niedzieli! Tyle rzeczy do zrobienia! Chciałem pierwszy dopaść łazienki, ale tata mi zajął i teraz to sobie poczekam. Chcesz kakao?
– Kawę mam, ale dzięki – uśmiechnęła się. – Tacie zrób, pewnie chętnie się napije, jak wreszcie wyjdzie z kąpieli.
– Dobra. – Skinął głową, grzebiąc już w szufladzie z łyżeczkami. – Dwa kubki w mikrofali do trzy razy klik na guzik, prawda?
 – Trzy razy klik wystarczy – zgodziła się, patrząc, jak synek sprawnie nasypuje do kubków kakao i wyciąga z szuflady spieniacz do mleka. – A mleko masz już na stole – dodała.
Młodszy syn Michaliny, Jan Brunik, jak na swoje siedem lat był niezwykle zaradnym i bystrym dzieckiem. Ciągle zaskakiwał dojrzałością rzadko spotykaną u jego rówieśników, co niejednego dorosłego w równym stopniu potrafiło rozśmieszyć, jak i nieźle przerazić. Najgorsze było to, że Jasio, doskonale świadomy swojej niepospolitości, posiadane cechy w różnych sytuacjach skwapliwie wykorzystywał. Często wprawiał tym w konsternację nie tylko własnych rodziców. Ich też niejednokrotnie przyprawiał o palpitacje serca przy każdym odebranym telefonie ze szkoły, mimo że chłopiec uczył się znakomicie. 
Na szczęście znacznie mniej wrażeń dostarczał mamie i tacie starszy syn – poważny i trochę zamknięty we własnym świecie siedemnastolatek. Rzeczy i spraw, które młodszy zauważał natychmiast, starszy zwykle nie widział wcale lub – częściej – prawdopodobnie z sobie tylko znanych powodów po prostu udawał, że nie widzi. Niezwykle empatyczny i otwarty Jasiek przypominał swojego ojca, tymczasem w introwertycznym zachowaniu starszego dziecka można było dostrzec cechy matki. Małomówny, czasem jakby nieobecny, robił wrażenie zarozumiałego mruka, choć Michalina wiedziała, że to tylko pozory. Dobrze znała swoje dzieci i czuła, że tę samą ilość emocji, jaką młodsze wyrzuca z siebie przy każdej okazji, starsze chowa gdzieś głęboko bez najmniejszych szans wydostania na zewnątrz. Wiedziała też, że to wcale nie jest dobrze oraz że ona sama jest ostatnią osobą, która mogłaby coś z tym zrobić.
– No jak tam? Jemy coś? – Do kuchni wszedł kompletnie już ubrany Wiktor, potykając się w progu o pomykającego pędem do łazienki syna. – Strasznie jestem głodny.
– Mały zrobił ci kakao na dobry początek dnia. – Michalina wskazała brodą mikrofalówkę. – A w moim komputerze na pulpicie masz nowe zdjęcia od twojej mamy.
– Super! – Wiktor zatarł dłonie.
– Ale co super? Że kakao? Czy że zdjęcia? – zaciekawiła się Michalina.
– A tak ogólnie super. – Sięgnął do mikrofalówki po kubek, podniósł go do ust i siorbnął głośno mleczną piankę. – Pycha… Zdjęcia potem, najpierw robimy śniadanie. Pokroisz cebulę?
– Dawaj, i pomidory z parapetu…
Wiktor zdjął laptopa ze stoliczka przy fotelu. Położył na nim deskę, nóż i gogle narciarskie. Na stole postawił koszyk z cebulą. Schylił się do szuflady pod kuchenką i wyciągnął patelnię. 
– No i co tam u mamy nowego? Co to za zdjęcia?
– Pomidory jeszcze podaj… i nie ta patelnia, ta jest do naleśników, tę spod spodu weź… Auć! – stęknęła, wciskając na głowę gogle i wyszarpując z ciasnej gumy zaplątane w niej pasmo włosów. – A zdjęcia są z rejsu wzdłuż wybrzeża, przyjaciel Jeana ich zaprosił.
Wiktor odstawił patelnię, podszedł do okna i wybrał kilka najbardziej dojrzałych pomidorów. Podniósł je do nosa i wciągnął intensywny zapach, z lubością mrużąc oczy.
– Mm, wciąż jeszcze pachną jak latem. Szkoda, że nie są takie cały rok, jak na przykład we Francji – westchnął i popatrzył na żonę. – Napisali jeszcze coś ciekawego?
– Nie wiem, sam sobie przeczytasz – odparła, starając się przybrać obojętny wyraz twarzy. – Ach! Zdaje się, że było chyba coś o tym, że mama pływała w morzu z delfinami czy coś w tym stylu – dodała niedbale.
– Ekstra! Ty też pływałaś kiedyś, nie?
– Ale w oceanarium, nie w morzu. To nie to samo. 
Michalina zmarszczyła nos i docisnęła wierzchem dłoni gogle, bo poczuła w oku niewielkie, cebulowe szczypanie. Zamrugała, żeby strzepnąć z rzęsy łzę, i popatrzyła ponuro na męża.
– Ja tam bym sobie i w basenie popływał z delfinami. 
Wiktor utkwił rozmarzone spojrzenie w rozbijanych do miseczki jajkach, zupełnie nie dostrzegając nadąsania żony. Właśnie dlatego żona postanowiła kontynuować wątek.
– Przecież możesz pojechać do mamy na wakacje. Zabierzesz chłopaków…
Przerwała krojenie cebuli, spoglądając wyczekująco na męża.
– Do wakacji jeszcze kawał czasu… – odparł. – Ale czekaj no, może wtedy już wszyscy będziemy mogli pojechać? Co? 
Michalina opuściła zadartą głowę i z wielkim pietyzmem przystąpiła do krojenia każdego cebulowego talarka w półtalarek.
– Wątpię. W przyszłym roku raczej będzie jeszcze na to za wcześnie – powiedziała, nie przerywając pracy. – Może później.
– Myślisz? – upewnił się. – A może jednak? Bo sami z chłopakami na pewno nie pojedziemy. Jak już, to wszyscy.
– Nie wiem… – zastanowiła się. – Nie sądzę, żebyśmy dali radę. Gdybyśmy nawet się wybrali, to wiązałoby się to ze sporymi ograniczeniami, sam przecież wiesz, że urządzanie jakichkolwiek wycieczek przy tamtejszych upałach to nie najlepszy pomysł. A z drugiej strony, szkoda byłoby siedzieć tylko na jednej plaży albo u mamy i Jeana w Grimaud. A tak by to pewnie wyglądało. Jeśli już mielibyśmy jechać na Lazurowe Wybrzeże, to po to, by coś zobaczyć. Wypadałoby pokazać dzieciom i góry, i Prowansję, i Monte Carlo. Nie tylko wodę i piasek, bo to trochę bez sensu.
– Jak uważasz. – Wiktor podrapał się w brodę trzonkiem drewnianej łyżki. – Zresztą, poczekamy, zobaczymy… – dodał po namyśle. – Pokroiłaś już?
Nadzieja Michaliny, że mąż podchwyci pomysł wyjazdu jedynie z dziećmi i zostawi ją w domu na pastwę losu, niestety spłonęła całkowicie, ledwie się pojawiła. Nie chciała oczywiście, żeby pojechali bez niej, i rzecz jasna, nigdy by do tego nie dopuściła. Jednak gdyby Wiktor zaplanował wyjazd tylko z dziećmi, mogłaby przez jakiś czas pozamartwiać się perspektywą porzucenia. Jednocześnie postarałaby się o wysyłanie w miarę czytelnych sygnałów o powodach swojego nagłego przygnębienia, tak aby mąż w pewnym momencie zrozumiał, jakim jest egoistą, a następnie czym prędzej zrezygnował z wakacji, zżerany wyrzutami sumienia, sam siebie pytając, jak mógł w ogóle wpaść na tak samolubny pomysł. Fakt, że wyszedł właściwie z ust żony, miałby oczywiście umknąć jego uwadze. „Jestem okropna – pomyślała ze zgrozą. – Na mózg mi pada od tego siedzenia w domu. Skąd takie debilizmy przychodzą mi do głupiego łba?”
Dobrze wiedziała, że pozostawienie jej samej w obecnej sytuacji jest ostatnią rzeczą, na jaką zdecydowałby się jej mąż. Być może to przez jego trochę irracjonalną nadopiekuńczość podświadomie pragnęła, żeby choć raz okazał się przynajmniej umiarkowanym draniem. Żeby choć raz zwyczajnie powiedział, że jego sprawy są ważniejsze, albo chociaż tak samo ważne jak jej. Niestety, od pewnego czasu to wyłącznie Michaliny potrzeby stawiał na pierwszym miejscu. Własnych właściwie nie miał wcale.
Kiedy jakiś czas temu to ona pojechała na wakacje do Francji bez męża i dzieci, Wiktor ani przez chwilę nie wątpił, że taki wyjazd jej się absolutnie należał. Zresztą, to był przecież pomysł jego matki. Wiktoria zaproponowała, że spędzą babski tydzień, bez facetów, jeżdżąc samochodem po najpiękniejszych zakątkach Lazurowego Wybrzeża i Prowansji. Zaprosiła też do siebie dwie najlepsze przyjaciółki Michaliny, czując prawdopodobnie, że sam na sam z synową, mimo najszlachetniejszych intencji, może nie przynieść najlepszych efektów. 
Wiktor niestety nie miał jeszcze okazji odwiedzić matki, od kiedy na stałe przeniosła się do Francji.
– Pojedziemy tam kiedyś razem, na pewno… O ile oczywiście mama nie będzie miała nic przeciwko temu, że wszyscy jej się zwalimy na głowę – powiedziała, odrywając się od własnych myśli. – Pojedziemy też do Nicei, do oceanarium i popływamy z delfinami.
– Dokąd jedziemy? – Jasio jak zwykle pojawił się w najodpowiedniejszym momencie.
– Do babci Wiktorii, do Grimaud, ale pewnie dopiero za dwa lata.
– E tam… – rozczarowało się dziecko. – Jak już zdam do trzeciej klasy, to ja będę chciał z chłopakami na obóz. Teraz bym wolał do babci.
– Teraz to mi pomożesz przy śniadaniu. Talerze na stół proszę. Raz, dwa! Już smażę cebulę, zaraz będzie jajecznica. – Wiktor wskazał synowi wyjęte już ze zmywarki talerze i sięgnął po butelkę z olejem.
– A właściwie to gdzie jest Misiek? Jakoś go nie słychać – zauważyła Michalina. – Ktoś go w ogóle informował o śniadaniu?
– Sama mówiłaś, że jak śpi, to niech śpi. Najwyżej zje później.
– Jak znam życie, to nie śpi, ale utknął z nosem w książce. Lepiej pójdę po niego.
Michalina odłożyła na bok deskę z pokrojonymi pomidorami i dźwignęła się z fotela.
– Zostań – zatrzymał ją mąż. – Założę się, że sam przybiegnie, jak tylko poczuje moją jajecznicę – skwitował, mieszając zamaszyście zawartość patelni.
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Kiedy wreszcie parujące na gorącej patelni, aromatyczne śniadanie wylądowało na środku kuchennego stołu, starsza latorośl zgodnie z przewidywaniami, przeciągając się i przeraźliwie ziewając, dołączyła wreszcie do rodzinnego grona. Michalina zadarła bardzo wysoko głowę i z rozrzewnieniem spojrzała na stojącego obok niej syna, który prawdopodobnie chcąc zrekompensować swoją nieobecność przy wspólnym sporządzaniu posiłku, sięgnął po dzbanek z herbatą i z namaszczeniem napełniał wszystkie kubki. „Matko jedyna, jaka ja już jestem stara – jęknęła w duchu. – Kiedy on tak wyrósł? Przecież to już niemal zupełnie dorosły facet!”
Wydawało jej się, że zaledwie wczoraj, rumieniąc się wstydliwie, kupowała w aptece test ciążowy, żeby potem – z drżącymi kolanami i na szczęście dużo pewniej trzymającym się na nogach Wiktorem u boku – oświadczyć własnym rodzicom, że zostaną dziadkami. 
Ogromnie bała się ich reakcji. Oboje z Wiktorem byli dopiero na drugim roku studiów, mieszkali w akademikach. Dziecko, jak to zwykle bywa, miało wszystko zmienić, przynajmniej w mniemaniu rodziców Michaliny. Dla nich właściwie jedynym wyjściem było przerwanie nauki, ślub i konieczność zapewnienia przez przyszłego małżonka bezpieczeństwa finansowego rodzinie. Bezpieczeństwo finansowe rodziny miałoby być zapewnione przez zatrudnienie jej przyszłej głowy w firmie przyszłego teścia. Rolę przyszłej żony zamierzano sprowadzić do wychowywania potomka – pod czujnym okiem i nadzorem przyszłej babki, ponieważ młodzi mieliby zamieszkać na pięterku domu rodziców Michaliny.
Plan wydawał się idealny i prawdopodobnie doszedłby do skutku, gdyby nie reakcja drugiej przyszłej babci. Ta stanowczo powiedziała „nie” – i przerwaniu studiów, i zamieszkaniu z teściami, a nawet, o zgrozo ślubowi. Jedynie narodziny wnuka zostały przez nią zaakceptowane, wręcz – ku zdumieniu młodych – przyjęte ze znaczną dozą zadowolenia. Po burzliwych rozmowach i pertraktacjach, toczących się właściwie bez udziału samych zainteresowanych ustalono, że i Michalina, i Wiktor będą kontynuowali naukę, natomiast jeśli nastąpi taka konieczność, Michalina weźmie urlop dziekański. Zwiększyły się też rodzicielskie nakłady finansowe przeznaczone na dotychczasowe studiowanie, przynajmniej dopóki młodzi nie podejmą dodatkowej pracy. Matka Wiktora kategorycznie zakwestionowała również konieczność zalegalizowania związku, chyba że przyszli rodzice zdecydują inaczej.
Przyszli rodzice zdecydowali inaczej i skromna uroczystość ślubna odbyła się, zanim jeszcze brzuszek Michaliny zdążył się na dobre zaokrąglić. Dziecko po szczęśliwie donoszonej ciąży przyszło na świat w czerwcu, więc obyło się bez dziekanki. Początki wczesnego rodzicielstwa w połączeniu z kolokwiami i egzaminami obojga małżonków do łatwych nie należały, ale na szczęście nie byli z tym sami i udało im się przez nie przejść bez większych strat.
Michalina od razu bardzo polubiła swoją teściową. Podziwiała niezłomność, przebojowość, mocny charakter i siłę tej kobiety, która zostając wdową w wieku trzydziestu kilku lat, nie tylko podołała samodzielnemu wychowywaniu syna, ale zdołała też nie zatracić przy tym siebie. Praca tłumaczki wiązała się z licznymi wyjazdami, na które w miarę możliwości zabierała dziecko. Bywało jednak, że musiała na długie tygodnie zostawiać go pod opieką babki. Ich częste rozstania nie spowodowały jednak rozluźnienia więzów synowsko–matczynych, ale paradoksalnie wręcz je zacieśniły. Wiktoria nigdy nie wyszła powtórnie za mąż, a z obecnym partnerem życiowym, Jeanem, związała się trwale, choć nieformalnie, dopiero wtedy, kiedy Wiktor był już żonaty. 
Być może również brak ojca sprawił, że ta bliskość między matką a jej jedynym synem trwała niezmiennie do dzisiaj. Michalina coraz częściej łapała się na tym, że jest o nią zazdrosna. Wciąż starała się odpędzać natrętną myśl, że w życiu swojego męża zajmuje być może drugie miejsce. Myśl ta z czasem i wbrew woli Michaliny przerodziła się w pewną niechęć do matki męża, a jej podświadomość zaczęła traktować teściową jak rywalkę. Mimo że z każdym dniem coraz mocniej jej to doskwierało, nie miała odwagi zdradzić komukolwiek swoich odczuć, a wręcz wstydziła się ich przed samą sobą. 
– Przecież to nic złego, że wciąż są sobie bliscy – przekonywała samą siebie. 
To, że ona nigdy nie miała tak bliskich relacji ze swoimi rodzicami, nie oznaczało, że taka zażyłość jest czymś złym. Przeciwnie, myśląc o swoim własnym synu, liczyła, że między nią a Michałem też wytworzy się taka więź. Nawet gdy ten założy już własną rodzinę.
Michalina bardzo doceniała też fakt, że teściowa nie miesza się do ich życia, a jednocześnie niemal zawsze można na nią liczyć. Wiktoria rzeczywiście nie wtrącała się nigdy, jednak posiadała rzadką umiejętność kierowania myślami i postępowaniem ludzi, tak żeby ich działanie przynosiło wyłącznie efekty zgodne z jej oczekiwaniami. Zwykle były to sprawy błahe, nie na tyle ważne, by ktokolwiek się zorientował, że jego nowo zrodzony w głowie pomysł tak naprawdę został tam wcześniej sprytnie i niepostrzeżenie zaszczepiony przez Wiktorię. Tak było na przykład z wyborem imienia dla pierwszego dziecka Wiktora i Michaliny. Kiedy pod koniec piątego miesiąca ciąży szczęśliwi rodzice ujrzeli na monitorze USG, że oczekiwany potomek najprawdopodobniej będzie płci męskiej, zaczęli się intensywnie zastanawiać, jakie imię byłoby najodpowiedniejsze dla synka. Na tych rozważaniach zastała ich Wiktoria, która – zachęcona przez Michalinę do zaproponowania potencjalnych imion dla wnuka – stwierdziła kategorycznie, że muszą wybrać sami i ona nie chce im niczego narzucać. Po czym pozwoliła sobie niewinnie zauważyć, jakie to niezwykłe, że imię Michaliny, podobnie jak jej własne, ma męski odpowiednik.
– Michaś! – wykrzyknęła natchniona spostrzeżeniem Michalina. – Genialne! Tak jak jego ojciec może nosić imię po matce. Michał, Misio, Misiulek… Co ty na to, kochanie?
– Fajnie… To byłby już czwarty taki przypadek w rodzinie – zaśmiał się Wiktor. – Mój ojciec odziedziczył imię po babce Karolinie, a dziadek po prababce Stefanii. Co ty na to, mamo?
– Już mówiłam, to ma być tylko i wyłącznie wasza decyzja. – Wiktoria pokręciła głową. – Ale Michaś brzmi ślicznie – dodała po chwili z uśmiechem zadowolenia, dotykając brzuszka swojej synowej.
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– Sprzeciw! Nie zgadzam się! – wykrzyknął stanowczo adwokat Tadeusz Rożeński, stojąc w kraciastej piżamie i ze szczotką do zębów w dłoni w progu własnej łazienki. – Mowy nie ma! Wybij to sobie z głowy! – dodał, starając się nie połykać piany z pasty.
– Ale dlaczego? – odpowiedział mu żałośnie piskliwy głosik z głębi kaptura szlafroka kąpielowego. – Przecież to tylko cztery dni! Tyle chyba wytrzymasz beze mnie?
– Możesz sobie wyjechać nawet na pięć dni, proszę bardzo, kochanie, ale do SPA na przykład, a nie na obóz survivalowy nurzać się w błocie, fitoplanktonie bagiennym i wszelakich glonach.
– Myślisz, że w SPA robiłabym coś innego? – parsknęło „kochanie”, wycierając włosy ręcznikiem. – Tyle że tam błoto i glony miałabym w wersji ekskluzywnej.
– Kurczaczku, dobrze wiesz, że nie o to mi chodzi! – Mężczyzna postanowił udać, że nie dostrzegł żartu, by podkreślić powagę sytuacji. – Jesteś za delikatna na takie eskapady. Pomyśl, jakie tam będą warunki? Spanie w brudnym namiocie, bez sanitariatów, bez ogrzewania… to nie dla ciebie… – wyliczał, zdając sobie sprawę, że idąc na żywioł, robi to nieco chaotycznie.
– Tadzieńku, przecież ci tłumaczyłam, że to obóz tylko dla kobiet… Zapniesz mi sukienkę? – Odwróciła się do niego tyłem, unosząc do góry włosy. – To taka próba, by sprawdzić siłę własnego charakteru z dala od cywilizacji. Pojednanie z naturą, bezpośredni kontakt z przyrodą…
– Jasne! Aż ci ta natura bokiem wyjdzie razem z bąblami po ugryzieniach komarów, jestem pewien – przerwał jej, wciąż mocując się z opornym zamkiem błyskawicznym. – We wszystkim najlepszy jest umiar. A poza tym jesteś na to wszystko zbyt delikatna… Proszę bardzo, gotowe. 
Dopiął wreszcie zamek i pocałował ją w szyję, tuż pod linią rdzawych włosów. 
– A rafting? Przecież dałam sobie radę, i to całkiem nieźle! 
– To co innego! Zresztą o raftingu dowiedziałem się już po fakcie – mruknął Tadeusz niechętnie.
– Właśnie, bo na pewno też byś mi nie pozwolił. To jak miałam obejrzeć Kanion rzeki Verdon, co? – oburzyła się. – Najlepiej jak każdy statystyczny turysta, prawda? Przejechać przez pół Prowansji, wysiąść z samochodu przy pierwszej lepszej zatoczce widokowej, przechylić się przez barierkę, wykrzyknąć „łaaał!”, po czym wsiąść do samochodu i wrócić na lazurową plażę, by kontynuować obsmażanie boczków na złoty kolorek?
– Nie, no przecież wiem, że tobie opalanie szkodzi… 
Tadeusz urwał, ponieważ już w momencie wypowiadania tego zdania uświadomił sobie, że obiera coraz gorszą drogę, która wcale nie prowadzi do zażegnania konfliktu. Widząc pioruny sypiące się z pięknych, zielonych oczu żony, desperacko spróbował ratować sytuację, zmieniając taktykę.
– Chcesz, to zabiorę cię do SPA nawet w przyszłym tygodniu, co, kochanie? – wyszczerzył zęby w życzliwym uśmiechu.
Efekt niestety okazał się dokładnie odwrotny, ponieważ „kochanie”, zupełnie ignorując przekupną propozycję, zapieniło się jeszcze bardziej.
– To co! – wrzasnęła zarumieniona z oburzenia, energicznie szczotkując loki, które opornie poddawały się tym zabiegom. – Z tego wynika, że o obozie też powinnam cię poinformować dopiero po powrocie!
– Ale przecież ja o twoim wyjeździe do Francji wiedziałem i się zgodziłem – zaoponował łagodnie mąż. – I że będziesz zwiedzać wąwóz, też wiedziałem i też się zgodziłem – dodał, wciąż siląc się na pojednawczy ton.
– A czy ty uważasz, że gdybyś się nie zgodził, to ja bym tam nie pojechała?
– To dlaczego nie powiedziałaś mi o tym, że planujecie z dziewczynami popłynąć kajakiem dnem wąwozu? 
Tadeusz postanowił z pozycji obronnej przejść do ponownego ataku. Taktyka okazała się na szczęście skuteczna, ponieważ twarz jego żony nabrała nagle nieokreślonego wyrazu.
– Bo… 
Kiedy Zuzanna zaczerpnęła powietrza, myśląc gorączkowo nad celną ripostą, z opresji wybawił ją dzwonek do drzwi. 
– Otworzę! – krzyknęła, wybiegając do przedpokoju. „Trzeba być kretynką, żeby się kłócić z adwokatem – zdążyła pomyśleć, zanim dotarła do drzwi. – Nawet jeśli ten adwokat jest osobistym mężem”. 
– Cześć, mamuś! – Wyraźnie uradowana, pocałowała w policzek stojącą w progu kobietę. – Dobrze, że już jesteś, pomożesz mi przekonać Tadeusza…
– O nie, mowy nie ma! – Starsza pani pokręciła głową, odstawiając na bok mokry parasol. – Sprzeczajcie się sobie sami, mnie do tego nie mieszaj. Cynamooon! – krzyknęła w głąb mieszkania, oddając córce wierzchnie okrycie. – Gdzie on jest? Myślałam, że jest gotowy.
– Nie wiem, przed chwilą gdzieś tu był. – Zuzanna rozejrzała się dokoła i wrzasnęła w stronę kuchni: – Cynamon! Cynaaaamon!
Efekt nawoływań był natychmiastowy. Z kuchni dał się słyszeć łoskot tłuczonego szkła, po czym z jej wnętrza wybiegło w radosnych podskokach wielkie, kłaczaste psisko z pyskiem umazanym masłem.
– Jezu, znowu wlazł do lodówki – jęknęła Zuzanna również dlatego, że niestety nie zdążyła się osłonić się przed atakiem maślanej ekscytacji Cynamona. 
– Zostaw – powiedziała matka, przezornie odciągając za obrożę rozszalałego ze szczęścia psa, który teraz z kolei próbował wylizać jej twarz. – Zajmę się tym kataklizmem, a ty zajmij się sobą, bo się spóźnisz do pracy.
– To ja się przebiorę. – Zuzanna popatrzyła krytycznie na tłustą plamę na środku eleganckiej, oliwkowej sukienki, a potem na psa wciąż wymachującego radośnie ogonem. – Siad, draniu! – Tupnęła energicznie nogą i zrezygnowana odwróciła się do matki. – Wytrzyj mu tylko pysk, żeby jeszcze czegoś nie wypaćkał. Potem zobaczę, co z kuchnią… 
Cynamon, z racji imienia maści wiadomej, był właściwie pamiątką z wakacji, które Zuzanna spędziła z przyjaciółkami we Francji. Przemycane szczęśliwie przez wszystkie granice rude szczenię spało grzecznie w piknikowym koszyku obok nóg swojej nowej pani, nie zwracając na siebie uwagi celników. Dopiero później okazało się, że najprawdopodobniej generowało zapasy sił, by już w swoim nowym domu pokazać, co mogą zdziałać jego małe ząbki i pazurki. Właściciele postanowili mimo wszystko dzielnie przeczekać okres psiego niemowlęctwa, cierpliwie kupując nowe dywaniki, wymieniając obicia kanap oraz wycierając z podłogi niezbite dowody dopisującego psu apetytu. 
Niestety pupilowi z wiekiem wcale nie ubywało energii, a nawet miał jej jakby więcej. Stawało się coraz bardziej prawdopodobne, że z utęsknieniem wyczekiwany moment, kiedy wreszcie wyrośnie z wariackiego szczenięctwa, raczej nie nadejdzie. Wszelkie próby zostawiania go sam na sam z lodówką, łóżkiem w sypialni, skórzaną sofą w salonie lub kranem przy bidecie w łazience za każdym razem przyprawiły właścicieli o kolejny ból głowy i ubytek w portfelu. Nikomu jednak nie przyszłoby na myśl, żeby pozbyć się ukochanego szkodnika, który wieczorem przemieniał się w aniołka, czule wtulając mokry nos w dłonie swojej pani. 
Właśnie z powodu kłopotów z okiełznaniem temperamentu Cynamona państwo Rożeńscy codziennie na czas pobytu w pracy odwozili pupila do matki Zuzanny, która dotrzymywała mu towarzystwa aż do ich powrotu. Dziś wyjątkowo pani Helena sama przyjechała po psa.
– Dzień dobry, mamo. 
Tadeusz, już ubrany, wyszedł ze swojego gabinetu, w którym zdążył się chyłkiem ukryć w obawie przed kontynuacją porannej kłótni z żoną. Z ulgą popatrzył na gościa, a potem z dezorientacją na Cynamona. 
– Co ten szatan wcielony znów nawyrabiał? 
– Ponowny atak na lodówkę… – odpowiedziała Zuzanna, która wróciła właśnie do salonu, przebrana w popielatą garsonkę. Spojrzała na zegarek. – Mam jeszcze chwilę. Zobaczę, czy uratowało się cokolwiek, z czego da się zrobić śniadanie. – Ruszyła do kuchni.
– Jak chcesz, mogę skoczyć na dół i coś kupić – zaproponował mąż.
– Zostań, ja pójdę – oznajmiła pani Helena, wychodząc z łazienki z Cynamonem, którego pysk został wreszcie otarty z resztek tłustej mazi.
– Nie trzeba, mamuś! – odkrzyknęła Zuzanna. – Zżarł tylko masło i słukł słoik z musztardą. Możemy zjeść z majonezem, potem zrobię zakupy.
– Dla mnie nic nie rób, już jadłam. Zabieram Cynamona i zaraz uciekam. 
– Czekaj, zawiozę was, nie będziesz się przecież tłukła z nim przez miasto autobusem. W dodatku zdaje się, że nadal pada. – Zuzanna wystawiła głowę z kuchni. – Może chociaż kawy się napijesz?
 – Spóźnisz się do pracy. Damy sobie radę. – Matka machnęła ręką. – Chociaż samej kawy to może bym się napiła.
– Przecież i tak zawsze ci go przywożę. Zdążymy bez problemu, jest jeszcze całkiem wcześnie – zauważyła przytomnie Zuzanna. – Rozpuszczalna może być?
– Ale mówiłam ci, że będę dziś u Zosi i mogę przy okazji go zabrać, to po co masz jechać? – przypomniała córce starsza pani. – Może być rozpuszczalna.
– Ja mamę zawiozę – wtrącił się siedzący dotąd cicho Tadeusz. – I tak miałem coś do załatwienia w mamy okolicach po południu. Mogę to zrobić teraz.
– Tylko nie próbuj przeciągać mamy na swoją stronę, bo ci się nie uda – powiedziała Zuzanna, domyślając się, jakie to sprawy miał do załatwienia jej mąż po południu. – I tak zrobię, co będę chciała. 
– Ja tu nie jestem od przeciągania kogokolwiek na czyjąkolwiek stronę! – zaprotestowała ponownie przestraszona pani Helena. – Nie mogę wtrącać się w wasze sprawy – dodała, choć zdążyła już spostrzec minę swojego zięcia świadczącą niezbicie o tym, że jest zdecydowanie za późno na odwrót. Wiedziała już, że i tak za chwilę się dowie, o co prawdopodobnie posprzeczali się małżonkowie.
 – Ale Zuzanna chce jechać na obóz przetrwania. Sama… – wypalił rzeczywiście Tadeusz i wyczekująco spojrzał na teściową, szukając w jej twarzy śladów spodziewanej reakcji. – We Francji była z przyjaciółkami, a tu chce pojechać sama.
– Specjalnie tak mówisz! – żachnęła się Zuzanna. – Dobrze wiesz, że Edzia ze mną nie pojedzie, bo ma małe dziecko, Gaba z pewnością nie urwie się z pracy w maju, bo wtedy jeszcze trwa rok szkolny, a Miśka to wiadomo…
– To może ja bym z tobą pojechała? – zaproponowała nieśmiało pani Helenka i zaraz ugryzła się w język, przypominając sobie, że przecież miała się nie wtrącać.
– No coś ty, mamuś? Taki obóz to byłoby zbyt wiele dla ciebie…
– Ale co chcesz przez to powiedzieć, Zuzanko? Że jestem za stara? 
Pani Helena zatrzęsła się z oburzenia i chwyciwszy się pod boki, popatrzyła wyczekująco na córkę. Ta spojrzała błagalnie na męża, lecz widząc triumf na jego obliczu, szybko zrozumiała, że nie ma co liczyć na wsparcie. Podjęła desperacką próbę ratowania sytuacji.
– Nie, nie! Skądże! Tylko że to nie jest tak do końca bezpieczne… – urwała, zanim zdążyła się zorientować, że właśnie pogrąża się coraz bardziej.
– No widzisz, mamo? Sama przyznała, że to nie jest bezpieczne! – Tadeusz oczywiście natychmiast skwapliwie użył niepotrzebnie wypowiedzianych przez żonę słów przeciwko niej samej, ponownie rzucając jej triumfalne spojrzenie. – No i jak ja mam się zgodzić na ten wyjazd? 
Ani Zuzanna, ani jej mama nie zdążyły się zastanowić nad jakąkolwiek racjonalną odpowiedzią, bo w torebce tej pierwszej zapiszczała komórka.
– Oho, to pewnie z pracy! – Pani Helena błyskawicznie wykorzystała okazję, żeby zmienić temat. – Lepiej odbierz.
Zuzanna wyjęła telefon, na wyświetlaczu mrugała ikonka SMS-a. „W następny wtorek mam wyjazd służbowy. Dwa dni. Czy mogę znów na Ciebie liczyć? Wiktor”. Odpisała szybko: „Jasne, coś wymyślę, jak zwykle”. Po chwili przyszła odpowiedź: „Jesteś wspaniała. Mam nadzieję, że Michalina niczego się nie domyśli, bo będzie po mnie”. „Nie martw się i zostaw to mnie” – wystukała i schowała telefon do torebki.
– Muszę lecieć – oświadczyła, podrywając się nagle. – Poradzicie już sobie, nie? Tadziu… – Cmoknęła męża w czubek głowy. – Kochanie, a to SPA w przyszłym tygodniu gdybyś planował, to nie wtorek i nie środa, bo wtorek i środę mam już zajęte. Pa, mamuś! – krzyknęła, zamykając za sobą drzwi.
– Pa, kochanie! – Pani Helena machnęła ręką w stronę pustego już przedpokoju.
– Zgodzić się na to wariactwo? – Tadeusz spojrzał błagalnie na teściową. – Co by mama zrobiła na moim miejscu? Zna ją mama lepiej niż ja.
– Ja na twoim miejscu oczywiście, że bym się zgodziła.
– Ale wtedy ona tam pojedzie!
– Pojedzie albo i nie pojedzie – odpowiedziała pani Helenka spokojnie, odstawiając filiżankę z kawą. – Mówiliście, że to ma być w maju, a do maja jeszcze mnóstwo czasu. Kto wie, co może się zdarzyć?
Był to fragment książki Renaty Kosin Mimo wszystko Wiktoria.
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